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NR. 437. ROK XIX. l w ó w ,  czwartek (18 września) 1 października 1914. WYLANIE PORANNE.
Ceny Prenumeraty.

W e Lwow ie: roca.iie 3 0  K., p6ł- 
rocznie 15  K. kwartalnie 7 .5 0  K, 
mieslęcłtrtie 2 .5 0  K., ia codzienne 

• dwukrotne odnoszonle io  domu 
dop.acs się miesięcznie 6 0  halerzy. 
Z przesy-iką pocztow ą: miesię­
cznie 3  K 3 5  ha),, kwartalnie 10  K. 
Półrocznie 2 0  K., rocznie 4 0  K.

* granicę: wysyłka pod opaską 
kwartalnie 2 0  K , rocznie 8 0  K. 
Zmiana adresu pocztowego 5 0  h. 
Ceny oddzielnych numerów: 
Wyd. poranne 6  h. z prze-10  h. 

,^’yd. popoiud. 4 h. sylka 10 h.
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń,
C -głazzenia za 1 wiersz drobi.e-al 
pieraeu lub jego miejsce ; O hal., : 
w numerze sobotnim 3 u  halerzy^ 
N aderłs ine  za wiersz drobniał pic 
mem lub jego Miejsce 8 0  haL"' ' 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h* 
iL k ro lo g ja  za v. iersz petit. 6 0  h.1, 1 
Z aw iad o m ien ia  o .■'łubach, za-| : 
ręczynach i t  p. po i X 5 0  hal. 
za ..iersz, najmniej 4 K 5 0  hal. 
D ro b n e  o g ło sz e n ia  ‘za wyraz ( 
8  hal. najmniej CO hal- Z? wiersz : 
5 0  k*. najmniej 5 wierszy (K. 2.50;,
A t e  ReaakeJL Aimalstracjl 1 amkauł; 
Lwów , ul. Z im orow icza  11-15/ 1 

Bis 1WT1M ais 1

R ękopisy i listy w sprawach rtdakcyji.ycl należy -d resow ać do : P edakcji S ło w a  P olsk iego  we L wowie. — Listy w spraw^cl. przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklam acje 
uprasza idę nadsyłać pod ad resem : A d m in is trac ja  S ło w a  P o lsk iego  we Lwowie. — A dies dla telegram ów : S łow o  Lwów. — Nr. tefetonu Redakcji 541, Administracji 740,

N akładem  S p ółk i W ydaw niczej SŁOWA POLSKIEGO. R edaktor n aczelny: ZYGM UNT WASILEW SKĄ

C e n a  n u m e r u  3  k o p .  =  h a l .
z przesy łką pocztow ą 3 W ,  =  10 hal. ,jgij A* A  A
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Operacje wojenne nad Niemnem, 
w ta r g n ię c ie  Nosjan na W ęgry. 

W  alki na lądzie i morsu.
u. -<afe.4

ROZKAZ OBOWIĄZUJĄCY.

W ojenny Generak - Gubernator Galicji 
Generał-Łejtnant Hrabia Bobrynskij wsku­
tek stanu wojennego i wywołańage tako 
wym zastoju ekonomicznego w krąiu, na­
kazał. M o c  uchwały ogłoszonej. Rządem  
uesarsico-Austryjacko-W ęgierskim o mora- 
torjum z 13 sierpnia na termin do 30  wrze­
śnia przedłożyć w . zakresie Generał-Guber­
natorstwa Galicji do 31 Października 1914 
roku według nowego stylu.

Zastosowanie niniejszego nakazu obo­
wiązuje w szystkie zarządy administracyjne 
i sądowe w Galicji.

Wojenny Generał-Gubernator Galicji 

Generas-Lejtnaut Hr&Dia BOBRYNSKIJ.
17/30 Września 1914 roku.

„Armiejskij W iestnik-*, organ w ojskow y w nrze 
,z Inia (9) 22 b. rn. w artykule  poJ ty tu łem : „Od Se- 
kw?<ny do Niemna11 w następujący sposob w yjaśnia 

1 ‘k s ię ż n ę  znaczenie rosyjskiej ofensywny w P ru ­
sach V 'schodnich“.

«Unia 30 sierpnia (star. stylu) arm ia niem iecka 
lCiSkana przez w ojska sprzym ierzone, zm uszona by- 

>a w y r2 t c  Sję rezultatów , k tóre  z wielkim trudem  i 
mezliczoncmi ofiarami osiągnęła w  ciągu miesiąca. 
'W szystkie ofiary, ivszystk ie w ysiłki przepadły , dzię- 

i niuwzruszonej sile naszych dzielnych sprzym ie- 
i^eneow . l»0 tego w yniku w  znacznej m ierze p rzy ­
czyniło sie odciągnięcie wielkich sil nieprzyjacielskich 
na naszą wschodnią granicę

: »Dnie 7— 10 sierpnia (st. st.) Rosja p rzeżyw ała
-ogólnie dum nym  nastroju. W  ciągu tych dni ar- 

" i  nasza, w szedłszy  w  granice P rus, zajęła szereg 
miaj órych nazw y będą zapisane na sław nych

'Cach rosyjskiej historii wojennej. O tych w y ­
padkach  entuzjastycznym i w yrazam i m ówiła cała ro­
sy jsk a  i cała sprzym ierzona prasa ■ nadaw ało  się temu 
doniosłość nie mniejszą, niż zaw ładnięciu wschodnią 
Galicją.

»J oto pod koniec miesiąca zjaw ia się w iado­

mość, że te oirręgi w rogiego państw a są przez nas o- 
puszczone, że w ojska rosyjskie pod naciskiem liczniej­
szych sił n ieprzyjaciela zmuszone zosta ły  opuścić 
P ru sy  w schodnie. U wielu p rzy  czytaniu tych w ier­
szy  zjawiło się. uczucie gorzkiego zaw odu. Społeczeń­
stw o  rosyjskie, podniecone przez pierw sze w iadom o­
ści z półnoeno-zacnodm egc teatru  wojny, oczekiw ało 
n ieprzerw anych zw ycięstw  } bodajże tryum falnego 
pochodu aż do sam ego Berlina. W  niektórych najbar­
dziej rozpow szechnionych gazetach obu stolic zjaw i­
ły  się naw et rozum ow ania tego rodzaju, że ot pospie­
szyliśm y się w  zapale i popełniliśmy pow ażny bład 
Należało w edług icb zdania w yczekać odpowiedniego 
czasu, zebrać siły i dopiero ruszyć na Niemców' całą 
potęgą rosyjskiego wojsk

9 #
'rebum ne, górne słowa! Lecz k ierow nicy opinji 

publicznej nic brali ciiyba pod uw agę w szystkich  o- 
koliczności, zaszłych pod koniec ubiegłego miesiąca. 
Zaraz po wielkich w alkach S— 10 sierpnia (st. s t ), 
g d y  w ciska nasze nagłym  naporem  powaliły zosta­
w ioną przez Niemców na wschodniej granicy zasłonę, 
n ieprzyjaciel począł dowozić tam w ielkie siły ze sw e­
go zachodniego frontu. Z wielkością i w yszkoleniem  
tych sił m usieliśm y się zm ierzyć w nieudałej dla nas 
bitw ie pod Działdow em , gdzie część naszych sit po­
niosła bardzo pow ażne s tia ty . Tern niemniej w oiska 
nasze w yszły  z tego bardzo  trudnego położenia. Do­
w óz niemieckich korpusów  trw a ł w  dalszym  ciągu, 
dopóki w reszcie  niemieckie w ojska na w schodzie nie 
osiągnęły olbrzym iej liczby. „G onitw a za dw om a za- 
jacam i“, jak scharak teryzow aliśm y stra teg ję  Niem­
ców, zakończyła p ierw szy  swój okres.

I cóż się sta ło?  R unąw szy całemi siłami na F ran­
cję i roztrw oniw szy W skutek m ężnego oporu naszych 
sprzym ierzeńców  nie mato energii, cesarz W ilhelm 
nagle został zaskoczony przez grom ze wschodu. — 
W ojska rosyjskie zbliżyły się do starożytnej stolicy 
m onarchii Królew ca. W  tej chwil w ydano rozkaz 
w ycofać w ojska z pow rotem , aby  porazić zuchw ałego 
w roga! Lecz tym czasem  osłabiona i tak  przez s tra ty  
niem iecka armja zm uszona była w strzy m ać  sWój ruch 
w  głąb Francji, a potem  29 sierpnia (st. sŁ) ponieść 
praw ie że fatalny cios. Niemieckie siły rzuciły się na 
w scnód, lecz podniesiona pięść m usiała się opuścić 
bez skutku, bo nie by ło  w co uderzyć. Armja rosy j­
ska, p rzew idziaw szy  ten  moment, zayvcza.su cofnęła 
się na pozycję, uprzednio przygotow aną. W  ten spo­
sób tea tr  dziaiań w ojennych został przeniesiony z te ­
rytorium , k tórego każda piędź była  starannie w y stu ­
diow ana przez przeciw nika na naszą ziemię, gdzie 
nieprzyjaciel nmsi się poruszać jak W ciemności. — 
Jednocześnie z tein od woisk sprzym ierzonych odcię­
te  zostały przez nas siły, które, kto wic, m ożeby w y ­
rów nały  zupełnie drogę do „paryskiego obiadu11 nie­
m ieckiego kajzera.

„Nasza ofenzyw a w  granicach P rus była jedy­
nie dem onstracją. O tem trzeba  zaw sze pam iętać. 
P raw d a , że kosztow ała nas dosyć drogo, lecz i nie 
mn.ejozą cenę zapłacił niepizyjaciel. Z przerzedzony­

mi szeregam i musi rozpoczynać w szystko  od po 
czątku, a oprócz tego Niem cy spotkają się także z. 
przeciwnikiem  jeszcze bardziej umocnionym i w y ­
próbow anym  przez doświadczenie, zdobyte w  po­
przednich starciach.

„U brzegów  Niemna i Renu — m ogńa pyszałko-; 
w atego  junkierskiego germ anizm u“ tem i słowami, 
mamy nadzieję, rozpocznie się now a stronica w  hi­
storii kulturalnego, niemieckiego narodu“.

Na pefnocy, 
w Galicji zachodniej, 

w Karpatach.
"•TT*’

Zc sztabu Zwierzchniego W odza Naczelnego:
Oficjalnie. Dn. (13) 26 września.
„W okręgu Sopoćkiń i Druskienik dn, (12) 25 

września rozpoczęta się walka z  wojskami niemie- 
ckieroi.

„Armja aastryjacka ustępuje na zachód, posił­
kując się w wysokim stopniu kolejami wjodącemi do 
Krakowa.

„Odrzuciwszy dwa pułki honweuów, nasze woj­
ska zajęły Turkę“.

; £ f L-J- 7 ^
Oficjalnie. Dn. (14) 27 W rześnia:
„Walki oKoto Sopoćkiń i Druskienik zakończone 

odwrotem Niemców. Nieprzyjaciel przybliżyw szy sie 
z północy ku Ossowcowi, rozpoczął walkę artyleryj­
ską z twierdza.

„W Galicji wojska russkie zajęły Dębicę.
„Znaczniejsza kolumna austryjacka ustępująca oo 

gościńcu od Przem yśla do Sanoka, była ostrzeliwana 
z pagórków przez naszą artylerję i podała tył, po­
zostaw iw szy tabory, podwody i automobile.

„Na przełęczy Użok (za Turka i Siankami, na 
węgierskiej stronie Karpat) różniliśmy oddz.ał n ie-1 
przyjacielski, wzięliśmy jego artylerję i wielu jeńców 
i w  dalszym pościgu wstąpiliśmy w  granice Węgier*. 
(„Prik. Ruś“). ________

.P rik . Rusi*' donoszą z P etrogradu , że walki w  
pyżcłęczy Użuka, gdzie W ęgrzy  stopniowo byli usu-, 
męci z  trzecii pozycji i skąd ustąpili w  zupełnym  bez­
ładzie — byfy prow adzone z gwaltoW ną zaciętością. 
Armja rosyjska zajęła b a terję  w peinym  składzie i 
setki jeńców. Pościg trw a.

t y f c j n a  < r j ! t f i p c & o = § r f e a .
Z  Niszu donoszą dn. (11) 24 bm.: ;*'4 JA '"'" ' ;
„W czoraj toczy ły  się zaw zięte boje na frontach:; 

Zwornik-Łożnica - MitroWica - Szabac. W  ostatniej 
części nie zaszło nic decydującego. Położenie -wojsk, 
serbskich dobre.
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„Komendant wojsk austryjackich w  Zemuniu 
.przystał (9) 22 bm. do Belgradu parlam entarjusza z 
p ism em  żądającern poddania stolicy. O dpowiedzią 
jna to żądanie było otw arcie ognia arty leryjskiego na 
m onitory austryjackie".

W Alba <!i.
Do Kopenhagi donoszą z D ui«zza do „Kij. M 

jże minionej środy  28 senatorów  w ybra ło  19 głosam i 
przew odniczącym  senatu M ustafa-beja. Senat poajął 
ęię spraw ow ania rządów  w  AlLanji aż do w yznacze­
nia now ego w ładcy

Niemal rów nocześnie w  Tiranie odbyło się ze­
branie pow stańców , k tóre ośw iadczyło się przeciw  
Essadow i-paszy.

Wolna iraacjsko-nieiriBcHa.
„Riecz" donosi, że jeden z Polaków , służących 

w arm ji niemieckiej, w zięty  do niewoli ośw iadczył, iż 
100.000 Polaków , żołnierzy niemieckich, zdezertow a- 

■lopy, jeśliby była im znana odezw a Zwierzchniego 
W odza Naczelnego do Polaków . *

W edług relacji „W iecz. W r.“ syn m in istra 'sp raw  
zagranicznych Delcassego został raniony i w zięty  do!
■niewoli.

Francuzi wzięli do niewoli syna prefekta policji 
berlińskiej von Jagow a.

Z Rzym u „Russk. W ied.“ dow iedziały się, iż w  
ubiegłą niedzielę Niemcy usiłowali zaw ładnąć Verdu- 
ncm. W  tym  celu ściągnęli z M etzu ciężką arty lerję, 
'tale nie mogli jej ustaw ić. F o rty  Verdun są silne; tedy 
!tcż ataki niemieckie były  bezskuteczne, mimo, iż o- 
grom ne m asy wojsk atakow ały  tw ierdzę. W  opera­
c jach  przeciw ko V erdunowi brały  udział także 3 kor- 
ru sy  austryjackie.

1

E  H iim ese eh .
l|ozpoczę!y  się w  Prusiech represje przeciw ko 

.socjalistom. M iedzy innemi zaw ieszono na kilka dni 
w ydaw nictw o głównego organu niemieckiej socjalnej 
'dem okracji: ,.V orw aertsu“ z powodu k ry tyki woj­
skowości. W y d m o  suroWe zarządzenia przeciw ko 
rozsiew aniu rzekom o kłamliwych' pogłosek o stanie 
rzeczy na pograniczu francuskiem. Na Górnym  ? 'ą z -  
ku i w Alzacji wicie osób zostało arcr-ztowanycn i za- | 
Lądzonych naw et na 9 miesięczne więzienie. Z po­
w yższych doniesień „Kij. M. ‘ widać, żc w prowin- 
'cjacli polskich w ładze zaczynają się zachowyW ać z 
taką nerw ow ością, jak w p ierw szych dniach Wojny, 
kiedy na Górnym Slązku uwięziono bezpodstaw nie 
iiiajwybituiciszych przedstaw icieli polskich.

Fewral i s  Paryża.
• -------------

Dzienniki francuskie po czasow em  przeniesie­
niu stolicy Francji do Bordeaux, pozostały przew ażnie 
w  P aryżu . Jedynie najpo1 ażniejsze pisma, czerpiące 
insoiracje ze sfer rządow ych, iak ,,’t emps , przenio­
sły się do Bordcaux. JeuiiakoW oż i one po przejściu 
Francuzów  do ofenzyw y i odparciu Niemców z pod 
^Paryża pow róciły  nad Sekw anę, zniewolone do tego 
[względami konkurencyjnym i.
* W ogóle xV P ary żu  zaczyna się życie wzm agać. 
Niektóre banki pow racają także z Bordcaux.

H a  m o r z u .
„Kijewskaja M yśl“ donosi-z Kopenhagi pod datą 

( 1 1 ) 24 w rześn ia: „W  Berlinie panuje radość z pow o­
du zatopienia krążow ników  angielskich. „Berliner 
Tagcblatt" podkreśla m oralny efekt sukcesu i w yraża  
nadzieję, że flota angielska nic ośm kli się już zbliżać 
;c!o niemieckich w ybrzeży. P rasa  angielska ocenia 
[spokojnie rzeczyw iste znaczenie sukcesu Niemców, 
'podnosząc jednocześnie? -żc to jedyne ricpow odzenic 
nie odbije się na dalszych operacjach floty angiel­
skiej".

Z P etrogradu  donoszą do tego sam ego dzienni­
ka (1 1) 24 bm.:

„Admiralicja angielska ogłasza, iż pomocniczy 
krążow nik angielski „C arm ania" po dwugodzm nej 

iwalce zatopił uzbrojony sta tek  niemiecki. Na „Car- 
:manji“ zginęło 9 z załogi.

Z Rzymu pod datą (11) 24 bm. donoszą:

Z T ry jestu  donoszą, że w piątek dw a austry ja ­
ckie tom edow ce i jeden kontrtorpedow iec uderzy ły  o 
m iny podw odne i poszły na dno przy  w ybrzeżu  dał- 
m atyńskiem .

Pomss Nowej Z e M j i .
Idąc za przykładem  Kanady, Nowa Zelandja po­

w zięła uchw ałę, aby w  ciągu m iesiąca w ysłać nowe 
w ojska na tea tr  wojny.

- P ie r w s z y  k o n s y s f o r z  B e n e d y k a  W .

Jak  donosi „O sservatore  Rom ano", 8 w rześnia 
br. odbył się pierw szy za panow ania now ego Ojca 
św . konsystorz  papieski w  W atykanie. Ojciec św . 
w ręczy ł kapelusze patry jarsze  w eneckiem u i arcybi- 
skuDom Toledo, Strigolii i W iednia, k tó rzy  zostali mia­
now ani kardynałam i przez śp. P iusa X na ostatnim  
konsystorzu 25 maja br,

Po konsystorzu  publicznym odbyt się Konsystorz 
tajny, na którym  B enedykt XV m ianow ał sw ym  na­
stępcą na katedrze arcybiskupiej w  Bolonji biskupa 
Foligno m onsignora Gusmini.

Teafry w Aosfro-Ułęgrzeeb.
' W  początkach wojny tea try  fm ikcjonowaty we 

w szystkich m iastach arstry jack ich . G rano sztuki pa­
tr io ty c z n e . We Lwowie tea tr miejski dał kilka przed­
staw ień na ryzyko autorów , ale z chwilą obw ieszcze­
nia w  mieście stanu oblężenia i zakazu chodzenia po 
godz. 10 wiecz., przedstaw ień zaniechano. W  Krako­
wie miejski tea tr do początku w rześnia jeszcze przed­
staw ień nic rozpoczął; natom iast tea tr ludow y, istnie­
jący tam dzięki zabiegom S yndykatu  dziennikarzy 
krakow skich, w ystaw iał codziennie sztuki pow ażniej­
sze i wodewile.

\V Wiedniu i w Budapeszcie przedstaw iania tea­
tralne odbyw ały się niemal do połow y w rześnia. O be­
cnie, jak „K. M.“ donosi, przedstaw ień zaniechano.

K a t e d r a  w  R e i m s .
Każdy dzieli wojny przynosi jakieś bolesne, Ińo- 

bow e wieści, każdy w tej lub owej rodzinie Izy w y­
ciska. Lecz czem że są te boleści i s tra ty  pryw atne  
i rodzinne w obec katastrofy  całego św iata cywilizo­
wanego, o której nam w łaśnie doniosły dzienniki? 
W spaniała katedra  w Reims zbom bardow ana i zbu­
rzona przez wojska niemieckie.

Na wieść tę łkanie bolesne w g ryw a się z piersi 
każdego kulturalnego człowieka. W szak katedra  ta 
pod w zględem  sty lu  i ornam entyki to istne cudo św ia­
ta, liajdrogocennic-jsze dzieło arch itek tury  i rzeźby e- 
poki gotyckiej, jakie św iat posiadał P rze trw a ła  ona 
nietknięta i n ienaruszona niezliczone wojny, zaburze­
nia i rewolucje. Łączą się z nią najszczytniejsze w spo­
mnienia bohaterskie historji Francji. S tw orzyły  dzie­
ło to najw yższego podziwu godne średnie wieki, rze­
komo ciemne i barbarzyńskie a zburzyli w 20 wieku 
po siedm iuset latach istnienia Niemcy, chełpiący się 
z kultury, „das Volk der D enker".

Gdzie jest tu, pytam , cyw ilizacja, a gdzie cie­
m nota i barbarzyństw o?  C zy to iest owoc ośw iaty  
i rzekom ego postępu siedmiu stuleci? P rzek lęty  mili- 
taryzm  pruski zrobił z narodu myślicieli i idealistów  
hordę zbójów, rozw ściekloną bandę opryszkow  i ni­
szczycieli, potw ory  dzikie, nie ustępujące w  niczem 
Hunom i W andalom , prześcigające ich naw et w  ma- 
nji niszczenia, boć tamci nie byli św iadom i w artości 
tego, co burzyli, a ci są. W ilhelm, na k tórego sumie­
nie spaść musi ta  najohydniejsza zbrodnia przeciw  
kulturze św iata, jaką zaregestru je historja, obrał so­
bie widocznie za w zór Atyllę i p rzew yższy ł go je­
szcze.

Słow o wandalizm  niema już racji bytu, traci 
sw e upraw nienie, Prusyanizm em  powinno się zw ać 
odtąd dzikie niszczenie zabytków  sztuki i kultury. 
Co za cofnięcie się w  cywilizacji sam ych Niemców 
pod haniebnym  w pływ em  barbarzyństw a P rus i ich 
przeklętej dynastii w stosunku do w ojny z 1870 r. 
W ów czas ani jedno cenne dzieło sztuki nie padło o- 
fiarą w  ciągu icli zw ycięskiego na P a ry ż  nochodu.

Sięgnijmy w  dziejach w  dalsze jeszcze czasy, 
w epokę wojen Napoleońskich. C ały św iat niemiecki 
miał w ów czas aż nadto w iele pow odów , aby  być 
rozw śeicklonym  na K orsykanina za ty lokrotne klęski 
i spustoszenia. ATsrzecicż po pokonaniu tego najstra­

szniejszego w roga św iata germ ańskiego po dw akroć 
arm je niemieckie przeciągały w  głąb Francji nie w y ­
konując w endetty , nie niszcząc, ani nie burząc, p rze­
ciwnie, szanując zabytki kultury  i sztuki. B ezprzykła­
dną to jest hańbą, iż te raz  po stu latach wielki naród 
niemiecki upadł tak nisko. P otw ornej tej zbrodm  nic 
z resz tą  uniewinnić ani w ytłum aczyć nie może.

Jeżeli Niemcy są rozw ścieczeni, to tylko tern, 
że F rancja się broni nieco lepiej niż przypuszczali. 
K rzyw d na sw ej ziemi od w ojsk francuskich, będą­
cych dotąd w  ciągłej defensyw ie sami nie doznali 
przecież żadnych. Także strateg iczne w zględy tego 
aktu  b a rb a rzy ń stw a  w ytłum aczyć nie mogą. Zape­
wne, było  to  w ielką nieoględnością Francji w łaśnie 
m iasto Reims przeznaczyć na fortecę. Lecz naw et' 
nie będąc strategikiem  nie w ątpię, znając dobrze pla-; 
skie i rozległe położenie m iasta z k a ted rą  w samem, 
centrum , że m ożna było p rzy  dzisiejszej celności po- ■ 
Cisków zniszczyć w szystk ie forty , nie narażając sa­
mej katedry . Jest to w ięc w idocznie ohydny akt zem ­
sty, w yw ołany  ślepą w ściekłością z pow odu niedo­
statecznego  m ilitarnego powodzenia.

C zy  skierow ano pociski na katedrę za woią i 
w iedzą W ilhelm a? B ardzo być może, bo podw ładny 
w ojskow y nie zdecydow ałby się może sam oistnie na 
ten czyn zbrodniczy. Jeżeli W ilhelm o tem nie wic 
dział, to pow m ienby karać spraw ców  tego zniszczę 
nia, powiesić za karę  na placu przed katedrą. Lecz on 
tego nie zrobi — on, źródło i powód barbarzyńskiego 
sposobu wojow ania dzisiejszych Niemców, da raczej 
tym  łotrom  order „pour le m erite".

W ielu mniemało, że w yższa kultura w alczy po. 
stronie Niemiec. Pom ylono się gruntow nie, nie doce-( 
niano dem oralizacyjncgo w pływ u Prus i Hohenzol-' 
lernów  na aucna niemieckiej armji. Niemcy, dawniej 
czoło cywilizacji, stali się obecnie św iata kulturalne­
go zakałą, a W ilhelma i Hohenzollernów napiętnuje 
sąd historji jako potw ory  barbarzyństw a  na równi 
z Dżingiskaiiem.

Jakie będą dalsze losy w ojny? C zy zasłużona 
kara spotka barbarzyńskich  niszczycieli? Niestety, 
miecz spraw iedliw ości zardzew iał na tym  świecie, a 
bogini jej nietylko ma na oczacn przepaskę, lecz, jak 
się zda.ie. zasnęła snem nie do przebudzenia.

P ru sy  zaś dotąd są górą. Lecz jeżeli bitew  do­
tąd nie przegrali, to stracili za to rzecz jedpą, to pe- 
xx na — stracili raz  na zaxvsze wszelkie sym patje serc, 
xv których tkw i jeszcze poczucie uczciwości i zamiło­
w anie dla w yższej kultury. W  sam ych Niemczech u 
niezliczonych osób zapew ne serca się burzą, czoło 
rum ieńcem  w stydu oblew a na wieść o tej zbrodni w 
Reims. A cóż dopiero m j ślą i czują nie-Niemcy?

Z głębi serca życzą liajsroższej kary  Prusom , 
Hohenzollernom i Berlinowi. Oby, jeżeli się karta  je­
szcze zmieni na niekorzyść Niemiec, nic mszczono 
się na niewinnych kościołach niemieckich, aby Kolo- 
nja i inne starożytne m iasta nie odpow iadały za kar- 
tacze rzucane xv Reims, Ale za to, oby Berlin i tron 
W ilhelma trafiła odpow iedzialność tem sroższa. B er­
lińska Siegcsallce, ta hołota m arm urow a, będąca je- 
dnem xvielkicm, nionumentainem kłamstxvem, aby ona 
za to mogła rozsypać się w gruzy a z nią razem  inne 
szow inistyczne a wszelkiej a rtystycznej xvartości po­
zbaw ione pamiątki prusM cgo m iiitaryzm u, pruskiej 
bezw zględności F zbrodni.

Jeżeliby raz  przecież w yjątkow o miała się lirze 
czyw istnić spraw iedliw ość dziejowa, to nie byłe by 
dość surow ej kary  dla W ilhelma i P rus za nieszczę­
ścia tej wojny, za zbrodnie przeciw  uczuciom ludzko­
ści i cywilizacji, których ty le przykładów  na w scho­
dnie x\' Kaliszu lub Częstochow ie, na zachodzie w 
Leodjum, Lowanium i tylu innych miejscach, a obe­
cnie, co koroną gw ałtu i zbrudni, xv najdroższem  dla 
serc  Francji — Reims. T .on  Hohenzollernów 1 potęga 
P rus pow innyby się rozpaść w gruzy, eby po zgnę­
bieniu na zaw sze tych xvrogóxv cyw ilizacji i ludzko­
ści pokojowe zbliżenie ludów ku sobie mogło znów 
nastąpić i przygotoxvano napow rót rolę pod now y po­
siew  kultury.

Po w ydarzeniach w  Reims drżym y w szyscy na 
myśl, że i Kraków jest fortecą, k tóra  m a przejść pro­
ces oblężenia. Marny jednak nadzieję, że w ojska ro ­
syjskie zechcą zaszczytnie odróżnić się od niecnego 
barbarzyństw a  P ru s i że przyw ódcy ich zarządzą 
w szystko, co jest możliwe, ażeby zabytki Krakowa, 
podobnie jak było we Lwowie, od wojny w  niczem 
nie ucierpiały.
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Prenumerata miesięczna wynosi we 
Lwowie kor. 2 53, z odnoszeniem do 
idornu koi. 3a10; kwartaSrsse kor. 7*50, 
z odnoszeniem ao domu kor. S'30.

Prenumeratę priyfmujemy tylko 
w Administracji: Lwów, Zimorowkza 15; 
roznosicieie bowinm obecnie nie są upo­
ważnieni ao inkasowania przeopiaty.

Zapraszając do prenumeraty, zwra­
camy uwagę, 4e najdogodniej i najtaniei 
wypaanie wnorić przedpłatę bezpośre­
dnio w Administracji, gdyż tylko w ta­
kim razie ręczyć możemy za punktual­
ną dostawę. Roznosicćeie -o noszą pi- 
'TiP nasze |ak zawsze dwa razy dzień 
>ie na wszystkich ulicach Lwowa.

Ocknijmy się...
Przeżyw am y od czasu w ybuchu w ojny ciężkie. 

(czasy Lecz wielu z naszycn działaczy, zam iast zor­
ganizow ać wokoło siebie choćby drobne g rupy  p ra­
cowników, daje upust sw ej działalności jedynie w  ga­

nianiu. Zam iast imać się pracy, starają  się przedstaw ić 
■przyszłość w jak najczarniejszych i strasznych horo­
skopach. Coraz jaskraw iej, coraz przesadm ej malu­
ją  stosunki, m ające iał oby stanow czo się ziścić.

Ten widzi ludzi do nogi w ygubionych przez epi- 
'deirtie. ów podw eca się nędzą, k tó ra  z braku gotów ki 
•I ow stała, inny nowe w yszukuje stracliy . Lecz na tem 
•jedynie „działalność11 się kończy.

Za.str-nćwmyż się! C zy mało znużen5 jesteśm y 
w ypadkam i połitycznem i? C zy nie dość nam rozdra­
żn ien ia? Czy um ysł nasz wiecznie pobudzany być 
musi jeśli nic złudami kincm atograficznem i w  czasie 
pokoju to strasznem i przepow iedniam i „uczonych w ie­
szczów "?

Gdy przyjdzie pora będziem y się o niejedno tro­
szczyć. Zm artw ienie złym jest doradcą. A teraz  
.rachow ać m usimy wiele zimnej krw i i spokoju, aby 
;zdro\via i siły narodu uie w yczerpać. Tein w ięcej nam 
\* iaśnic tego potrzeba obecnie. Pocóż owe biada­
nia, nie mające głębszej m yśli? Poco użalania nie wie- 
d ,icć r.a kogo?

Pow iadają: pieniądze uchodzą a przychodów  
brak. Ależ 'popatrzm y na ulice m iasta. Tam  wielkie 
grupy gaw iedzi ow ych pscudo-nicszczęśiiw ców  caie-

m ii i—— —wamm a
7

MAR JA KONOPNICKA. TrU-p.
—

OBRAZ ZIEMI PO LSK IEJ.
(Dokończenie.) s / y "

Ale nad w szystkie poszepty i gfosy w ynosi się 
tonuje królew ski szurn W isły. Gdy ona zrzuci lody i 
^aSada, cały kraj słucha jej grom kiego huku. G dy ona 
Potężnym, nieokiełznanym  pędem się zaniesie, kraj 
mdy drży pod jej srebrną chłostą. Gdy ona idzie, a 
1 _r?:ęchodzi w  sw ych w yrocznycli drogach, cały kraj 
'■zt'jc, że u jej kresu, tam, jest nasze morze.

W szum ach jej słychać odwieczne rozhow ory 
;u'reSo Beskidu — i srebrne drżenie potoków  niosą- 

fAch do niej czyste sw oje w ody. Szerokie, spiżow e 
p w ię k i  Zygm untow cgo koronnego dzwonu i szept 
imrfLBy czarnoleskiej lipy, odm awiającej psałterz 
'meków i pokoleń. Do niej pędzi Dunajec w  roze­
ś m ia n y c h  pianach sw ych zaw rotnych lotów ; do niej 

spiCSZy z  pod Czerw iennych grodów ; z nią ią- 
s 'ę i jednoczą św ięte w ody Bugu n ierozerw alną 

i Wieczystą unią. Z nią idą gonne sosny naszych bo- 
i królewskie deby; idą złote pszenice i siwe lny 

T°1 P-szych rodzajnych. Nad nią pieśń flisacza leci 
szeroko, daleko, niosąc ojczyste dźwięki pod w tór 
r l° ć i ' 1Ĉ  szum ów. Ona m odrcm  przęsłem  w iąże sta ­
re blązko z nam i; opływ a dw a koronne zamki na­
szych stolic; idzie p rzez pachnące chlebem Kujawy, 
bieży pod Toruń, którego poczerniałe w ieże pełne są 
jeszcze widzenia w ieczności; uderza srebrną tarczą  o 
Chełmno, o Grudziądz, o Kwidzyn, budząc je z dzie­
jow e?^ uśpienia, aż dobieżaw szy naszych potnor-

mi dniami w ystaw uje. P rzypatru ją  się ruchom  wojsk, 
tracą  czas na gaw ędach o polityce i natzekaniach  na 
ogólna drożyznę, zaniedbują codzienne zajęcia, po­
rzucają w ars ta ty  pracy. Popatrzm y na sklepy i p ra ­
cownie, zam knięte. Ile trac i nasze m iasto! C zyż s tra ­
cony czas tych ludzi to nic pieniądz? C zyż tc zdrow e 
i silne ręce — to me kap ita ł?  M amyż mu dać się m ar­
now ać i dobra naszego poniechać? Czegóż oczekuje­
m y? Zm iłowania i m anny Bożej? Pom ocy obcej, czy 
rozkazu podjęcia p racy?

Poniechajm yż w ięc próżnych narzekań o naszej 
słabości tylko św iadczących; zdajmy troski o dobro 
m iasta na tych, k tó rzy  się tego podjęli, a sami, im njp 
przeszkadzając przeczuloną dbałością, z siłą chw y­
ćm y się co rychlej sw ej p racy  codziennej lub innej za­
stępczej, a choćby i zajęcia domowego. R ozejrzyjm y 
się dobrze, a na praw dziw y  brak p racy  narzekać nie 
będziem y mogli. I ustaną w krótce obaw y o w ygło­
dzenie m iasta, które, naw iasem  mówiąc, są wodą na 
lichwiarski m łyn spekulantów  różnego pokroju. W ró­
ćm y na to ry  życia codziennego! Nie prow adźm yż 
życia cygańskiego — z dnia na dzień! Nie bądźm y pi­
jaw kam i w łasnego społeczeństw a.

I druga rada Nic gińm y w śród w zględnego do­
statku! Oto w iększość jeszcze rzeczyw iście możnych 
rocizin pozostałych tchórzliw ie dusi grosz, w strzym u­
jąc bądź należne w yp ła ty  swem u otoczeniu, bądź o- 
granicza się do śmiesznej kw oty w  w ydatkach, cho­
w ając ogrom ne sum y na „czarna godzinę". Nie m y­
ślą o tem, iż sami w yw otuią nędzę obecnie sw em  nie- 
obyw ateiskiem  postępowaniem . R zućm yż corychlej 
na rynek  pieniężny v iasne naicżytości. Zacznijmy 
od siebie, a  zobaczym y co nam jeszcze kapitału zo s ta ­
nie. Zobaczym y, iż najbardziej bojaźliw i przekonają 
się o niedorzeczności sw ych obaw. Zobaczym y, iż z 
tą chwilą i nasze dochody się podniosą. Bo cóż 
pom naża zasobność jak nic szybki obrót pieniężny? 
Raz ruszoną z zastoju dźwignie całe miasto i całą po­
lać kra.iu, ra tu jąc  nas od gorszych nieszczęść i trosk 
od „czarniejszych chwil".

M ieczysław  Kistryn.

W i e ś c i  z  k r a f u .

.V:j S*©<!o 3i». „
Po p rz j b j ciu G ubernatora tarnopolskiego. I. L. 

Czai tory żskiego — jak donosi „P rykarpatskaja  Ruś" 
dokonano następujących mianoWań poszczególnych 
miejscowości.

W  Tarnopolu mianowani pp.: J. L Siekało tłum a­
czem i m łodszym  urzędnikiem  do specjalnych poru- 
czeń przy  G ubernatorze, P e tro w  kierownikiem  kan- 
celarji gtibernatorskiej, K uceryb jego pomocnikiem, 
Kozakiewicz pomocnikiem pow iatow ego naczelnika, 
sędzia lu k aw ieck i tłum aczem , a G erm an i M uszcza- 
sty j pomocnikami sekretarza.

Z powodu spalenia się H usiatyna, husiatyńskie 
w ładze pow iatow e na razie znajdują się w  Kopyczyn- 
cach. M ianowani pp.. E. G. K assdorf pow iatow ym  
naczelnikiem , B ernasow skl jego pomocnikiem, a z 
m iejscow ych sędzia Kozorowski i Kunaniec pomocni­
kami, zaś F edyszyn  naczelnikiem  gminy K opyczy- 
niec _______________  ____
skich dzierżaw  roztw iera  oboje ram ion i zanim rzuci 
się w  odmęt, potężnym , szerokim  od G dańska po Kró­
lew iec uściskiem obejmuje tę ziemię, ns której nam 
w yznaczy ła  w ielką h istoryczną drogę.

Ale tam  gdzie Wisła dwojgiem ram ion ooejmuje 
ziemię, i ziemia chyli się i przykłania ku niej. Rozto­
piły7 się w zgórza, w yrów nały  brzegi, w stecz poszły 
lasy  i gaje, ławice, wiśliska, ostrow y, a kraj uczynił 
się nizki, przepadzisty , płynny. Jak  okiem sięgnąć, 
ścielą się prześw ieże maje traw , z k tórych błyskają 
grzb iety  i porykują głosy bujnych cielic, brodzących 
w  nieprzcpasionych a głębokich łęgach.

P re rje  to nasze, nasze M alborskie Żuław y, k tó­
rym  rów ne jeden Niemen tylko pom iędzy T ylżą a Ra- 
gustą czyni. Tym czasem  na lew o i na praw o wód 
p rzybyw a coraz.

Ziemia popruta krótkimi ciekam i rzek przym or­
skich niezdolna objąć całej ich mnogości, jest jako 
sieć, przez której oka przelew a się żyw e srebro biją­
cych zew sząd ruczajów . Gęsto w praw ione w  szm a­
ragdow ą zieleń traw  stoją jasne szyby  wodne, w któ­
rych przegląda się kraj dziwny, poniglisty, głośny 
szm erem  strum ieni, pluskiem wioseł, ostrym  krzy ­
kiem i trzepotem  rybitw , m ających tutaj wielkie sw o­
je sejm y.

Inszy tu św iat, insza piękność, inszy obyczaj 
żyw oia.

Tu naród szczudłuje, jak czapla, po w ertepach 
w odnych, tu się funduje w  groble, w  tam y, w kanały, 
w staw idła, a podm yw ek i sieci w ięcej bodaj w cha­
cie, niż kos, albo sierpów.

Ale im dalej ku północy, tem bardziej ugasa zie­
leń traw  i zbóż, ustępując ławicom  m okrego itu, sło­
nym  m orszczynom , szarości odpłuczysk i piasków .

W  czortkcw skim  powiecie m ianowani pp.' W i- 
toWicz naczelnikiem powiatu. W ulm ann jego porno-, 
cnikiem a z m iejscowych sędziow ie Sosenko i Paw luk 
pomocnikami.

W  Podhaicach naczclrłikiem powiatu został p.. 
M atienko. a jego pomocnikiem p. Sławiński.

W  Buczaczu pomocnikami pow iatow ego naczeł-' 
nika mianowani pp. M edyński i Fiedler.

W  Trem bowli naczelnikiem pow iatu został p. 
M anasterski, a jego pomocnikami p. Olejników, a z 
m iejscowych p. Kurdydyk.

W  Borszczow ie naczelnik pow iatu p. Parad ie- 
łow, a pomocnik p. Turykow .

W  Zaleszczykach naczelnik powiatu p. Sienoko-j 
sow, a pom ocnicy pp. M asłowski i Jankiew icz.

W  B rzcżanach naczelnik powiatu p. Ulianow, 
pomocnik p. A rtym iszyn.

W Zbarażu naczelnik powiatu p. K onaszew icz,f 
pomocnik p. Koieśnikow.

W  Skalacie naczelnik pow iatu p. Studziornecki,'- 
pomocnik p. Kaliński.

O ś w ia tn  i  smlioSy.
=  Szkoiy im. II. Jordana Oudowa i 1, II ki. gimn.) 

rozpoczęły naukę dnia 9 bm. Dalsze w pisy przyjm u-1 
je się. 12219,

W !a d o m o ś d  b - e ż ą c e .
— Zesłanie metropolity hr. Szeptyckiego. Do Niz-, 

nego Nowogrodu — jak donoszą z W łodzim ierza W oł. 
do „Prik, Rusi" — przyw ieziono galicyjskiego m etro­
politę gr. kat. ks. Andrzeja hr. Szeptyckiego.

— Szkoły ludow e, o tw arte  przed kilku dniami, zo-| 
s ta ły  zam knięte do 11 bm. W  dniu tym  mają rodzice 
zgłosić się z dziećmi w  szkołach.

—  Ochrona godła „Czerwonego Krzyża". W  m yśl 
artykułu 20 m iedzynarod. kcnWencji genew skiej p ra ­
w o noszenia opaski białej z czerw onym  krzyzem  ma-; 
ją osoby, pielęgnujące rannych, albo należące do za-; 
rządu Stow . „C zerw onego K rzyża", lub szpdal" 
„C zerw onego K rzyża". O soby nieuprawnione, noszą- 
si się W ylegitym ow ać pisem nem  potw ierdzeniem  toż-, 
sam ości, w ydanem  przez stow arzyszenia  lub szpitali' 
„C zerw onego K ryża". O soby nieupraw nione, noszą­
ce oznakę „C zerw onego K rzyża" w m yśl ustaW y z r. 
1912 (rozp. n. p. 184) m ają być karane aresztem  do 1 
m iesiąca lub g rzyw ną do 500 koron

P oniew aż w  m ieście pojaw iły się W ostatnich 
czasach z opaską „C zerw onego K rzyża" liczne oso­
by, k tóre  budzą podejrzenie, żc noszą je bez upraw ­
nienia, w ydział Galie. „C zerw onego K rzyża" uchw a­
lił zw rócić się do Miejskiej S traży  O byw atelskiej z 
prośba aby z całą cnergją w ystąp iła  przeciw  nad-' 
używ aniu godła „C zerw onego K rzyża" i oddaw ała 
milicji miejskiej do ukarania każdego, kto nie potrafi, 
w ykazać się osobisterr upoważnieniem  do noszenia 
tej opaski.

— Zaprzęgi do przewiezienia drzewa. Z m agistratu  
lw ow skiego otrzym ujem y następujące obwieszczenie 
z prośbą o ogłoszenie:

„Zarząd miejskiego opału potrzebuje większej 
ilości zaprzęgów  tak do zw ożenia d rzew a opałowego 
z okolic Lw ow a do m iasta, jakoteż do rozw ożenia 
drzew a po mieście w celach sp rzedaży , reflektujący 
na niniejszą dostaw ę winni zgłaszać się bezzw łocznie 
w  zarządzie miejskiego opału w  m agistracie (Ratusz^ 
II p.) w  godzinach urzędow ych.
 „P o trzebną jest ró wnież w iększa ilość rębaczy

Aż przym knie się ostatn i okraj ziemi i rozew rze trzy  
cuanie rzeźbione czasz,e w ielkich sw ych zatoczysk ii 
uczyni się nad nim szum m orza, i o tw orzy  się przed 
nim gościniec w  św iat cały, a m ocny dech szerokich 
w olnych p rzestrzen i owionie go rzeźkością i siłą. 
S tań  tam , pod grzm iącym  hukiem fal, k tó re  runąw ­
szy  w  przepaść, dźw igają się z niej nieśm iertelnym  
ruchem , stań  na ostatecznych cyplach Pucka, Połągi, 
W indaw y, a spojrzyj w  nieobjęte okiem roztocze 
B ałtyku. Tu jest nasz kres, tu  granica nasza, palcem 
p rzy ro d y  w skazana. Tu wielkie w schody i zachody 
słońca topią swój szkarła t w ojczystych rzekach na­
szych W iśle, Niemnie, D źwinie; tu dobiegają blaski 
starej naszej chw ały, tu w ia tr donosi pieśń naszego 
ludu, tu zatkw iona jest kotw ica naszych wspomnień 
i naszych nadziei.

Hej pola, w y, poła! Hej łany, w y, łany! Oto sta ­
je przed wami, jak przed skarbnicą przeszłości i p rzy ­
szłości naszej, jako przed a rk ą  pełną żyw ego ducha' 
narodu. Czy na w as spojrzę na zaraniu w iosny w śród  
huku pękających lodów, w śród szumu rzek  naszych 
do dna mórz lecących; czyli żniw  czasu stanę na w a­
szych niwach i roztoczach zbożam i złotych, kłoso­
wym  szumem głośny cli; czyli jesień wym aluje mi w  
oczach bory  w asze w  królew skie m akaty, a puszcze 
w asze napełni porykiem  zw ierza; czyli zapadnę w; 
knieje tw ych ostępów  leśnych, czyli w kipielach wód 
tw oich zabrodzę; czyli mnie osrebrzą św iatła jezior 
twoich, czy step  twój kurhanam i zagada; czy zima 
Tatrom  tw oim  śnieżne hełm y wdzieje i puści w ichry 
po czeluściach skalnych — zaw sze ty  jedna M atko,, 
i zaw sze um iłow ana i św ięta, i zaw sze cała w  duszy 
tw ego ludu!
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'do  lgnięcia d rzew a opałow ego. Interesow ani zechcą 
,’Się zgłaszać jak najprędzej w prost u zarządcy  miej­
skiego opału w  Rzeźni miejskiej.

„Z braku w ęgla prąd stanął i dlatego drzew a 
nic m ożna rąbać i rżnąć. Poszukuje się rębaczów ".

—  f  Odo Bujwid. W edle doniesień dziennikarskich 
i<v Krakowie zm arł nagle w skutek tragicznego w ypad- 
:ku prof. Odo Bujwid. Miał w paść pod tram w aj i zginął 
,na miejscu

Jeśliby się spraw dziła ta  sm utna w iadom ość, to 
społeczeństw o poniosłoby w ielką stra tę . Bujwid bo­
wiem by ł i znakom itym  uczonym  i w ybitnym  pracow - 

jnikidm społecznym . Znam ienity chemik i bakteriolog 
;był autorem  wielu dzieł z tej dziedziny. P racow nię 
bakteriologiczną założył naprzód w W arszaw ie, a  po­
w o łan y  stam tąd  w  r. iS93 na  W szechnicę Jagiellońską 
(w  Krakowie, założył jedyny  w kraju zakład szczepie­
nia w ścieklizny. W  p racy  społecznej zaznaczył się ja­
ko członek krakow skiej R ady  miejskiej, prezes Uni­
w ersy te tu  ludow ego w  Krakowie, prezes Koła III TSL. 
i członek zarządu G łównego TSL.
; — Z żałobnej kroniki. Ks. Marcin Podraża, pro­
boszcz obrz. łać. w  Idusiatynie, zm arł w e Lw ow ie cm. 
'30 w rześnia w 59 roku życia, a 31 kapłaństw a.

— Będzie drzew o na opał. P rezydjum  m iasta czy ­
ni zapobiegliwe s taran ia  celem zaopatrzen ia  m iasta 
w  dostateczną ilość opału. I tak sp row adza się drze- 
,wo z lasów miejskich, i z lasów  dom inikańskich z 
D aw idow a, a oprócz tego zakupiono drzew o z lasów 
hr. Potockiego i czynią się usiłow ania, aby  sp row a­
dzić do Lw ow a w szystko  drzew o opałow e z okolicy 
m iasta. D rzew a w ięc na opał jest dość, zachodzą je- 
cinaK irudności w  aow ozie, istniejące juz z resz tą  od 
początku sierpnia, z pow odu zajęcia kolei dla celów 
w ojennych a także i zarekw irow ania dla tych  sam ych 
celów koni i wozów, tak , ze pozostał ty lko niewielki 
procent środków  dow ozow ycn. Niemniej energja, z 
jaką prezydjum  spraw a tą  się zajmuje, pozw ala mieć 
nadzieję, że m iasio zostanie zaopatrzone w  potrzebną 
ilość opału.

— P ierw szy  śnieg w  formie t. zw . „krup”, zmie­
szany  z deszczem  spadł w czoraj kilkakrotnie przy  
tem peraturze plus 3, a następnie plus 5° C.

— Chłopi rabują. Na prośbę w łaścicielki K izyw - 
czyc p. K atarzvny Szestakow ej, policja m iejska prze­
prow adziła rew izję u kilkunastu chłopów  w Krzyw- 
ezycach, u k tórych znaleziono konie, k row y , meble, 
zboże i siano, zrabow ane w e dw orze D w ór ten  przcci 
kilku dniami doszczętnie ograbiono. R aousiów  pozo­
staw iono na razie na wolnej stonię.

\ __ S norzysia ł z popłochu. D awid Zając, zarobr.ik 
^zamieszkały ul. R uska 8, podczas niedzielnej paniki w 

nieście strac ił przytom ność i został odstaw .ony dc 
■szpitala. G dy w rócił do przytom ności, spostrzegł, że 
i skradziono mu z p ie isi.książeczkę pocztow ej K^sy o- 
.szczędności na 1746 kor. Kradzież popełnił jakiś p rzy ­
g o d n y  „sam arytanin".
! — O krada gospodarza. Członek straży- obyw atel­
sk ie j doniósł policji, że dozorca domu i. 58a ul. Syks- 
[tuska dostał się ao m ieszkania w taściciela domu i za- 
•brał stam tąd  rozm aiie w iktuały.

— Ukraał drożdże a znikł jak kamfora. W ojciech 
Ł azarcw icz, fab rykan t p roszkow ych drozozy , doniósł 
policji, że agent jego M arjan Kuczyński, o trzym ał od 
niego za 160 kor. drożdży  do rozsprzedaży  i znikł bez 
•śladu.

— A resztow anych podczas paniki niedzielnej ży­
dów w ypuszczono w czoraj w  części na wolność.

— S p ry tn a  dozorczynl. D ozorczyni domu 1. 5 hi. 
‘L enartow icza M arja S k rypow a zauw aży ła  w czoraj 
popoł.. jak jacyś dwaj amatoroW ie cudzej w łasności 
dobrali się w itrychem  do jednego z  m ieszkań tej rea l­
ności. W praw dzie w yszli z próżneim  rękom a bo W 
nieszkaniu nic nie znaleźli, ale ponieważ to  sam>_> 
nieszkanie daw niej już ograbiono i S krypow a sm-

!sznie przypuszczała, że uczynili to ci sami złodzie.e, 
w yszła  za nimi i prow adziła ich aż  do spotkanego 
policjanta. Jeden z nich uciekł, w ręce  policji za  to 
dostał się drugi M arjan Horaj. znany złodziej.

— W  Kouiariiie kto by ł już po zajęciu, niech ni ła­
sk aw ie  poda swój adres. Może będzie co vviedział c 
Ireoim synu. Pieniążek, Lw ów , „Słow o P o lsk ie ', lub 
•:ul. św. T eresy  4, II p.
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em, c. k. radca dworu
zmarł po długich i ciężkich cierpieniach dnia 30 wrze­
śnia 1914 Obrzęd pogt zębowy odbędzie się dnia 2 
października r. t. o s . 0 rano z domu żałob'-ul. Tar­
nowskiego 1. 7 na cmentarz Łyczakowski, na kiory 
zaprasza rodzina kolegów, przyjaciół i z n a j o myc

Z Tarnopola.
f.

Z  chwilą w kroczenia w ojsk rosyjskich do pow ia­
tu tarnopolskiego, zaw iadow ca cywilną w tadzą pod­
pułkownik E ngelhardt w ezw ał rozprzężoną ludność 
do spokoju i porządku. W  tym  celu w ydal ogłoszenie, 
k tóre  w zy w a  ludność do spokoju i porządku, a z a ra ­
zem pow ołuje czynniki autonom iczne do w spółdzia­
łania. O głoszenie to brzm i:

P odaje  się do ogólnej wiadom ości m ieszkańców  
okręgu tarnopolskiego co następuje:

1) W szyscy  m ieszkańcy wsi i m iasteczek okrę­
gu powinni spokojnie p rz 3Tstąpić do spełniania sw ych 
codziennych obow iązków  i pracy .

2) Rozporządzenie Rosyjskiego Rządu teraz  o- 
granicza się na miejscowe w iejskie w ładze, które po­
w inny rządzić wsiam i imieniem Rosyjskiego Rządu 
w edług sw oich cyw ilnych praw .

3) T eraz  gm inna w ładza w inna organizow ać 
m iejscow ą policję i sąd.

M iejscowej policji powinni podlegać w szyscy  
m ieszkańcy za złe czyny, w edług rozporządzenia w e 
w siach.

4) Za zam ącenie spokoju i porządku w e w siach 
i m iasteczkach w inne w  tern osoby będą podlegać od­
powiedzialności podług najsroższego p raw a w ojenne­
go, nie w yłączając  k a ry  śmierci.

5) W szystkich w innych spostrzeżonych w nad­
użyciu spokoju i porządku, w  m orderstw ach i rabun- 
kacn natychm iast aresz tow ać i odprow adzać pod es­
k o rtą  do m iasta Tarnopola dla oddania ich w  ręce 
spraw iedliw ości sądow i dla ukarania w innych.

6) Niniejsze rozporządzenie obow iązuje tak ala 
spokojnych m ieszkańców  jak rów nież dla przejeżdża­
jących wojsk.

7) Ogłoszone po całym  okręgu i m iastach m ora- 
torjum pozostaje praw om ocne do ukończenia wojny.

8) N atychm iast cała służoa i w szyscy  robotnicy 
powinni pow rócić do robót obyw atelskich dóbr — co 
zw ierzchność gminna pow inna natychm iast zarzą­
dzić, a niechcących słucnać rozkazów  aresz tow ać i 
karać.

Z otrzym auiem  tego zawiadom ienia należy na­
tychm iast przystąp ić  do organizacji gm innego sam o­
rządu i pow ołać do tego obszary  dw orskie, któęe po­
w inny spełniać obowiązki w ed ług 'im ien ia  Jego Ce­
sarskiej W ysokości C esarza W szech Rosji, po da­
wanych gminnych praw ach.

N atychm iast organ zow ać Policję i sąd. — 
W szystkich w innych przestępców  aresz tow ać i karać, 
a w innych w zgw ałceniu, zam ordow aniu, g rab ieży  i 
podpalaniu w ysy łać  do Tarnopola dla oddania wojen­
nem u sądow i.

Ogłosić w szystkim  robotnikom pracującym  do­
tychczas w' m ajątkach obyw atelskich, aby  natych­
m iast powrócili na sw oje miejsca poprzednio zajm o­
w ane; ci co nie spełnią niniejszego rozkazu będą sro ­
go karani. . ,

Z aw iadow ca cyw ilną w ładzą
podnułkownik ENGELHARDT.

II.
Z chw ilą zajęcia m iasta Tarnopola podpułko­

w nik E ngelhardt wyciął do m ieszkańców  w  dniu (13) 
26 sierpnia obw ieszczenie następujące;

Z przy byciem  rosyjskich w ojsk m ieszkańcy win­
ni spokojnie spełniać sw oje pow szednie czynności i 
zachow yw ać się lojalnie, jakoteż zw racać  się z pel- 
nem zaufaniem  do Rosjan.

Zaprow adzono najostrzejsze zarządzenia, aby  
porządek i spokój m ieszkańców  m iasta by ł zacho­
w any.

O w szystkich  p rzez żołnierzy rosyjskich jak • 
grabież albo jakie napady  należy donosić do Magi­
s tra tu  m iasta, funkcjonującego jak dawniej.

Z aznaczam y z góry, że przy  spokojnem , życzli- 
w em  i lojalnem zachow aniu się m ieszkańców  m iasta 
na korzyść armji, rząd  gw aran tu je kom pietny spokój 
i wolność. Ale w razie  okazania nieżyczliw ości, będą 
użyte najsroższe k a ry  podług p raw  w ojskow ych, nie 
w yłączając k a ry  śmierci.

Tarnopoj (13) 26 sierpnia 1914.
Zaw iadow ca cyw ilną w ładzą ni. Tarnopola

podpułkow nik ENGELHARDT.

STOSUNKI GOSPODARCZE.

NAJNOWSZE PRACE 
ZYGMUNTA WASILEWriKTSGO

wydane nakładem Tow. Wyd. i in.
MYŚL PRZEBUDOWY. ROZMOWY Z MŁODYM

PRZYJACIELEM K. 3 —
3 SZTUCE I CZŁOWIEKU WIECZNYM » 3‘—
JST Y  DZIENNIKARZA W SPRAWACH KULTU

. RY N YRODO'’rEJ ,  3-60
Z ZYCiA POETY ROMANTYCZNEGO (Go­

szczyński w Galicji) " „ 3‘ —
W OBRONIE POLSKIEJ STACJI ZAGRANI­

CZNEJ (RaDOerswyl) „ ISO
OL 2UMANJYKÓW DO KASPROWICZA „ ć 00
Si ADAMI MICKIEWICZA ,  3-60
NOWY KONRAD „ T20
WARSZAWA WSPÓŁCZESNA „ 1-30
Skład główny księgarnia G u b r y n o w ic a  i  S y n  we

Lwowie — Gebethner i Wolff w Warszawie.

DROBNE OGŁOSZENIA
C ena za  w y r a z  S hal. najm niej 80 haL

Cena za w iersz 5C hal., naimnie) 5 w ierszy (K 2.50). 
Ogłoszenia poszukujących prace w rubrykach , Nauka i w y­
chowanie", „Posady poszukiwane" i , Zaropek — Służba" 

za w yraz 6 hal., najmniej 60 nal.
ZWRACYMY UWAGĘ  P. T. osób. oadsviaiacvcti ood 
naszym aJ.esen zgłoszenia 1 oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyfre). że nadawcy ogłoszeń  
są zazw yczai nieznani A łmiuistracii. Przestrzegam y bftau  
dołączaniem do takich listów św iadectw  lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie iedynłe odpisów. 

Poleconych listów z. ofertami nie przyłmuiemy.
Ogłoszeń, przeznaczonych w yłącznie dla iednel osoby, 

ogłaszającemu z.nanei, nie umieszczam"

NAUKA 1 W Y C H O W A N IE .
P arisienne cherchs Ieęp.ns ou p lace S tan ie dc M ontigny

Bara .u dzien r:lMw 3 Maja 3._______ al?271
Lekcji rosyjsk iego  języka udziela rutynow ana nauczy­

cielka z  Królestwa. Gliniańska 18. mieszkania 6, II piętro.
—  __________________________ a 12263

Inżynier o studjach w  Rosji, udziela  lekcji, rosyjsk ie­
go. Z głoszer,:a od 4—5 Sap;ehy 5, III piętro na prawo.
_ _     __________ H ~'2[)S

W pisy w „Z espole f ilo zo fó w 11 ul. M areckiego 6 rozpo­
częto z dn.em dzisiejszj m na kursy do matury gimn , re 
alncj, seminai jainej i poszczególnych klas gimn. i reainvch 
od I ki. do yjfll. ^ __________________ ____ _  £ i/-7 2

R utynow ana nauczycie! ko k ias norma', ych, em uanie
polecona, poszukuje miejsc-i na wyjazd lub w miejscu do 
nauki, spacerów i zajęcia się dz>eć / i. Adres: Żuiińskiego 
12, parter prawy, nauczycielka za osobistem  wiuzeniem od 
2 do 5._________________     _ _______ _ _ _____ _________

P O SA D Y  PO SZ U K IW A N E  
R ządca-ekonom  ładl i porządek zaprow adzi w n a ’gor- 

. szych nawet warunkach. Z głoszenia Jo Administracji dla 
„A <?ronoma“~____________________________________ b 12270

WOLNF) P O S A D Y , 
i 'P oszuku ję UJ w ieś nauczycielk i do dziew czynki czwar- 

t ej klasy. Zgłoszenia ul D aniłow iczów 1. 6.________c l 2269

M IESZKANIA I SK L E P Y .
J ed er lub dwa pokoje um eblow ane z  kuch n ią  I p. Ja

k o ba ż tizem if 7. ___________ ___________e 12274
D ystyngow any m ężczyzna poszukuje pokoiku  um e­

blowanego. Zgłoszenia pod „Dr. W.“ do Administracji Sło­
wa,_______________________ *__________________________ e 12264

P ok ój um eblow any, elektryka usługa, o sob n y  wchód, 
ewent. z  utrzymaniem D om agaiiczów 9 lll p. na lewo.
 _______________________________

A R T Y K U Ł Y  SP O Ż Y W C Z E
Z am ów ienia na kartofle s to ło w e  po koron 8‘30, sian o

k. 10. koniczyna k. 12, słonia k. 7 ’50 za 100 kg, loco Lwów 
przyjmuje B łocki Kawiarnia Wiedeńska.____________ k 12266

Z iem niaki pierw szej jakości sprz daje 10C kg. 8 kor 
50Sil. loco Lwów. C om m ercium , D croteu m , Leona Sa­
pie:, y  3 4 .___________________________________  kl 226D

K U PN O  ! SP R Z E D A Ż .
Cnce nabyć p ianolę  system u „T em odyst*. H otel W r-

szawski Nr 17. Składać o ferty jak najprędzej._______ łl?267

Z A W IA D O M IEN IA  RÓŻNE.
P roszę o w iad om ości o  Jadwidze P iekarskP j która

z rodziną Buczowskich wyjechała ze Stryja Jo .'rzem yśla  
autom obilem pocztowym  3 września Dr. Piekarski, Sena­
torska 3. s l/2 7 3

MORATORJOM W \N G I JI,
Rząd an g ie lsk i.—  jak „P z. Kit." donosi — po­

stanow ił przedłużyć term in trw an ia  m oratorium  do 
(21 w rześnia) 4 października. Praw dopodom iie term in 
ten  pozostanie jeszcze przedłużony.

NA TARGU BERLIŃSKIM .
D rogą na Kopenhagę nadeszły do „K it M “ w ia­

domości o cenach na giełdzie berlińskiej. O tóż za ton- 
nę pszenicy płacono 252 m arek, za touniię ryżu 224 
m arek. Rząd zastanaw ia się nad przym usow em  usta­
nowieniem  cen. Ceny mąki i Chleba silnie podskoczy­
li'. Rów nocześnie, jak stw ierdzają  dzienniki berlińskie, 
w zras ta  ludność m iasta i dom aga się udzielenia jej 
pom ocy.___________________________ _________________

Używtno i nowe meble
wszelkiego rodzaju, lampy, 
lustra, obrazy, cywany, forte 
piany, pianina, futra damskie 
i męskie itp. kupuje, sprzeda­
je, wypożycza i przyjmuje dc 
przechowania n.ila okazyjna 

C om m ercium -Poroteum  
Lwów, ul. Leona Sapicny 34.

.2259
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choroby weneryczne
zastarzałe, cnorory skórne 

i .obieca, osłaoier, e na ha 
neurastnenii iecz'’ 4003

© i% F E I S C I I
PA 3A Ż HA JSMANA. 

5 0 » e o t  s e s e o a o o o o e 1 jo

Magazyn żelaznych toiaró©
poleca. 12275

naczynia kucnenne alumimowe, ernaljowane i cynow-ne,. 
łóżka wszelkiego roazaju, piece żelazne, narz.uzia ślu-| 
s. skie, kowalskie i stolarskie, gw oździ, śruby, stal, 
...cuc iy iopaty drabiny, siatki, druty i wszelkie arty­

kuły w zakres handiu żelaznego wchodzące. 1

PI. K te r s k i ,  we Lwowie, pasaż Mikolascba.

, V :' N akładem  Spółki W ydawniczej „Słow o Polskie”

Dozwmione p rzez cenzurę w ojenną.
S to w . zar. z o sr. por. w e Lw ow ie. — Z drukarni „Słow a Polskiego” pod zarz . W ilhelm a Skrzyczyńskiego.


